Piszę w sprawie listu kol. Rogowskiego z Warszawy (druk. 
w 105 nr „ŚM”) pt.: „„Kosmos 1999 — czy naprawdę fantastyka 
naukowa”? 

Przyznam się, że po obejrzeniu pierwszych odcinków „,Kos- 
mosu 1999” czułem jakiś niedosyt, wręcz niesmak. No bo cóż — 
wszyscy Kosmici porozumiewają się tym samym językiem (ang.), 
„„Alfanie” potrafią wszystko przewidzieć, zawsze zwyciężają (w 
znaczeniu, że nie ponoszą wielkich strat). Co złe, to pochodzi 
z zewnątrz, a szef „„Alfy” to przecież superman (wymieniłem 
tylko to, o czym nie wspomniał kol. Rogowski). Później jednak 
zmieniłem zdanie. Musiałem przy tym spojrzeć na całość filmu 
jakby przez pewien pryzmat. Moim zdaniem, w „,Kosmosie 
1999” występują problemy z nauk filozoficznych. Tematy zaczer- 
pnięte ze starych legend, mitologii, Biblii — przeniesione w scene- 
rię kosmiczną mogą nam się nie podobać, jednakże bardziej 
chodzi ru o wymowę tych baśni. W ogóle są to przecież kosmiczne 
bajki i jeśli ktoś będzie chciał ten film odbierać inaczej — to coraz 
więcej będzie musiał notować błędów, jak nazwał pewne niezgod- 
ności z logiką w tym filmie autor wypowiedzi. 

Jerzy M. Mielczarek 
Dalszy ciąg dyskusji w TOMIKU — str. 7 


© NIEUSTAJĄCY KONKURS NA 
NAJLEPSZĄ 


KORESPONDENCJĘ TRWA! 
KORESPONDENCI OCENIAJĄ 
ZACHOWANIE SIĘ TURYSTÓW 
| WCZASOWICZÓW! 


Najlepsze listy w 113 numerze „ŚM! to „Źle o wczasowi- 
czach” Elżbiety Sikorskiej z Kołobrzegu i „Dobrze o turys- 
tach” Mirosława Zaputowicza z Jastrzębia Zdroju. Auto- 
rzy w nagrodę otrzymują kolekcję godeł państwowych. 

Równocześnie komunikujemy, że w 108 numerze „ŚM” 
ukazał się artykuł Wioletty Brajer ze Starogardu, pt. „Czy 
rzeczywiście młodzież była kiedyś lepsza”, za który autor- 
ka również otrzymuje kolekcję godeł państwowych. (bs) 


Malownicze opłotki, chary kryte słomianymi strzechami, 
pełne błota i wybojów wiejskie drogi, zapomniane — jak 
dawniej mówiono: przez Boga i przez ludzi — odległe wioski, 
odcięte zimą od reszty Polski przysiółki... Oto świat powoli 
odchodzący w przeszłość. I niewiele już dzieli nas od 
czasów, gdy wszystko to będziemy oglądać tylko w muzeach 
i skansenach, dziwiąc się niepomiernie: to tak ludzie daw- 
niej żyli? Aż trudno uwierzyć... 

Q wizycie w jednym z takich miejsc, gdzie czas jak gdyby 


zatrzymał swój bieg, przeczytaj na str. 4-5 pod tytułem: 
„Młyprawa do wczorajszego świata”. 


Fot. J. Dąbrowski 


| * LE af a 
JMŁODYCH 


a s | HARCERSKA GAZETA NASTOLATKOW 


„Gdy jajko na twardo przewiążesz czerwoną 
kokardą, > 
Następnie zanurzysz to jajko na twardo w kałuży, 
| ” Następnieleciutko pokropisz je winem lub wódką, 
I teraz je ładnie posypiesz trotylem dokładnie, 
Następnie powoli zanurzysz je w mące lub soli, 
|  Iteraz zalejesz je miodem lipowym i klejem, 
3 takie lepiące wystawisz na moment na słońce, 
1 na to rozgrzane jajeczko polejesz atrament 
| Gdy teraz po prostu, mu dodasz kapeczkę 
|  pokostu, 
PJ I trochę rzepaku na przemian z ogórkiem dla 
5 smaku, 
| To, mimo kokardy czerwonej, jajeczko na twardo — 
Nie próbuj zaprzeczyć — 
Nadaje się tylko do śmieci.” 


| TEATR, KTÓRY 
ZACHĘCA DO LEKTURY, 
czyli... 


Alicja 
| w 


Krainie 
Czarów 


Tę absurdalnie-żartobliwą piosenkę śpiewa Rak 
na spektaklu „Alicji w Krainie Czarów” w teatrze 
„Rozmaitości”” w Warszawie. Znaną powieść Lewi- 

| sa Carrolla dla potrzeb sceny zaadaptował Andrzej 
Strzelecki. Jest on także reżyserem tego przedsta- 
wienia i autorem większości tekstów piosenek. 
W roli głównej występuje Barbara Winiarska, kos- 
tiumy zaprojektowała Ewa Czarniecka, dekoracje — 
Andrzej Strzelecki i Tadeusz Wiśniewski. Muzyka 
Wojciecha Głucha, choreografia Tadeusza Wiśnie- 
wskiego. O „Alicji w Krainie Czarów” czytajcie na 
str. 3 


Fot. K. Adamowski 


POMNIK JANUSZA KORCZAKA 
ODSŁONIĘTO W ZIELONEJ GÓRZE 


Ukoronowaniem obchodów Międzynarodowego Roku Korczakowskiego, ogłoszonego pod 
auspicjami UNESCO, było odsłonięcie w Zielonej Górze pomnika Janusza Korczaka wielkiego 
przyjaciela dzieci, światowej sławy pedagoga, lekarza i społecznika. Pomnik przedstawia 
skromną postać Starego Doktora, otoczonego gromadką dzieci. W ile znajdują się białe, 
kamienne bloki, na których wyryto głoszone przez niego idee. 

W uroczystości, obok licznie przybyłych harcerzy i mieszkańców miasta, uczestniczyli 
członkowie nowo powstałego Międzynarodowego Stowarzyszenia im. Janusza Korczaka, z jego 
przewodniczącym Jerzym Kuberskim. Aktu odsłonięcia pomnika dokonał przewodniczący Rady 
Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa, minister Janusz Wieczorek w towarzystwie gospoda- 
rzy województwa. k 

Nieprzypadkowo ta kończąca obchody Roku Korczakowskiego uroczystość miała miejsce 
właśnie w Zielonej Górze. Tutaj, w Zespole Szkół Samochodowych noszących imię wielkiego 
pedagoga, od blisko 20 lat realizowane są jego metody wychowawcze. Przed rokiem zielonogór- 
scy Korczakowcy byli gospodarzami zlotu drużyn noszących to samo imię. Wtedy właśnie 
podjęto inicjatywę budowy pomnika, rozpoczęto zbieranie funduszy. Sami harcerze przekazali 
ok. 500 tys. złotych, pomogły zakłady pracy i instytucje. Twórcami monumentu są zielonogórscy 
artyści-rzeźbiarze: Tadeusz Dobosz i Marek Przecławski. 

Końcowym aktem zielonogórskiej uroczystości było wmurowanie aktu erekcyjnego w funda- 
mienty powstającego obok pomnika Janusza Korczaka Domu Harcerza. (mj) 


Fot. M. Jaworska 


DZIECI 
MUSZA 
PRACOWAĆ? 


? „Dziecko ma prawo: do wyżywienia, mieszka- 
nia, pomocy lekarskiej i odpowiednich dla wieku 
rozrywek; do bezpłatnej nauki; do nazwiska i na- 
rodowości; do rozwoju fizycznego, umysłowego 
i moralnego w warunkach wolności i godności; 
do wychowania w duchu pokoju i powszechnego 
braterstwa; do obrony przed wszelkimi formami 
okrucieństwa i wysiłku; do korzystania z tych 
praw bez względu na rasę, kolor skóry, pleć, 
religię, narodowość i pochodzenie społeczne”. 

Ten cytat pochodzi z uchwalonej w 1959 r. na 
forum ONZ Deklaracji Praw Dziecka. Mimo iż 
od sformułowania tego dokumentu minęło już 20 
alg (= DOCK 

Co minutę umiera z głodu lub na skutek 
chorób wywołanych niedażywieniem około czte- 
rdziestu dzieci na świecie. Przypuszcza się, że 
w br. w krajach Trzeciego Świata umrze z głodu 
i w wyniku chorób 15 milionów dzieci. 

Spośród dzieci w wieku 7-12 lat — 224 miliony 
uczęszcza do szkół, podczas gdy 201 milionów 
nie korzysta z tego prawa. 

Inne dane, opublikowane w specjalnym rapor- 
cie Międzynarodowego Biura Pracy w Genewie 
wskazują, że blisko 100 mln dzieci na Świecie 
pracuje, z tej liczby około 52 mln dzieci poniżej 
15 roku życia zatrudnionych jest w przemyśle lub 
rolnictwie. Jest to dla nich najczęściej jedyna 
forma utrzymania się przy życiu. 

Wykorzystywanie dzieci jako siły roboczej 
spotyka się zarówno w krajach bardzo biednych, 
jak i bardzo bogatych. Ponad 16 mln dzieci 
pracuje w Indiach, gdzie zatrudniane są w różne- 
go rodzaju fabrykach, np. przy produkcji zapa- 
lek. 3 mln dzieci w Kolumbii pracuje w kopal- 
niach węgla, w których spędzają 8 godzin dzien- 
nie, na głębokości 280 m, przy świetle świec, bez 
dopływu powietrza w bardzo niebezpiecznych 
warunkach. 

Dziecięce ręce wykorzystywane są do produk- 
cji cenionych i poszukiwanych w Europie dywa- 
nów z Maroka. Dziewczynki w wieku od 7 do 12 
lat pracują tu do 72 godzin tygodniowo bez 
zapłaty, jedynie za wikt i miejsce do spania — pod 

_ pretekstem nauki zawodu. 7 
Praca dzięcj nie jest jednak cechą charakte- 
tyczną jedynie zacofanych krajów Trzeciego 
wiata. Przypadki zatrudniania dzieci spotyka 
się także na naszym kontynencie — prym wiodą tu 
Włochy i Portugalia. Nawetw kraju, szczycącym 
się tak wielkim dobrobytem, jak RFN, żyją dzie- 
ci, które zmuszone są pracować, 

W Górnym Palatynacie pewien fabrykant za- 
trudniał przy pakowaniu zabawek przez 2 lata 
dzieci, z których najmłodsze miały po 11 lat. 
U innego producenta w Badenii przez 1,5 roku 
pracowały wyłącznie dzieci w wieku 11-13 lat 
przy myciu butelek. W robotniczych dzielnicach 
Berlina Zachodniego Neukoeln i Kreuzberg, 
zamieszkałych w znacznej części przez robotni- 
ków cudzoziemskich, zwłaszcza Turków i Gre- 
ków, dzieci zajmują się uliczną sprzedażą, Wiek 
większości z nich nie przekracza 10 lat. 


_ Sandra Dobkowska 
(Interpress) 


NIE TYLKO KRAKÓW CZEKA NA POMOC, 
CZYLI JAK URATOWAĆ ZABYTKOWY PRZEMYŚL 


„Żeby cię 
dali do 
restauro- 
wania! 


wymalowanymi arkadami ka: 

wlarnia nie zlikwidowała jeszcze 
wystawionych na zewnątrz stoli 
ków. O dnugiej po południu tlocz= 
no tu I gfwarno. Tematy rozmów 
szkoły, co robić po południu, wy 
siadł gaźnik w motorze, Normalka 
Słońce grzeje leniwie i kamienica 
z pustymi otworami okien po dru 
giej stronie placu wcale nie wygląda 
tak smutno. Nikt jakoś nie zwraca 
na nią uwagi. Szczelny parkan nie 
pozwala zresztą zorientować się 
nawet w rozkladzie parteru. Robią 
łam coś, czy nie? Chyba robią 
z niewidocznej przedtem bramki 
wychodzi ubielona cementem po- 
stać. Drelichowe ubranie, gumiaki, 
berecik z „antenką” 

Przemyśl powoli dobija do swe- 
go tysiąclecia. Kamienice Starego 
Miasta, pozostające w obrębie daw- 
nych murów obronnych, liczą po 
kilka setek lat. Ich stan od dawna 
domagał się interwencji fachow- 
ców-konserwatorów. Ostatnio sy- 
tuacja stała się wręcz dramatyczna. 
Ratowanie staromiejskich zabyt- 
ków jest przemyskim problemem 
numer jeden. W przeciwnym razie 
obchody tysięcznych narodzin sta- 
ną się po prostu pogrzebową stypą. 


Za duże pieniądze — 
za to z kłopotami... 


Co to znaczy odrestaurować ze- 
spół staromiejskich kamienic? Fa- 


| kate 1 ciepło = w Rynku pod 


MAREK ZARĘBSKI 
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chowcy twierdzą, że woleliby wy: 
budować od podstaw caly wspól: 
cześny Przemyśl wraz z przedmieść 
ciami. — Dawniej to się, panie, mó 

wilo:  „Bodajbyć cudze dzieci 
uczył” praz przekręcono stare 
przysłowie I mówi się „Żeby cię 
dali do restaurowania” faktycz: 
nie, problemów co niemiara, zwła- 
szcza dla tych budowlanyc h, co się 
nauczyli domy już z gotowych ele 

mentów ukladać. Wielka płyta daje 
się montować stosunkowo latwo, 
efekt też szybciej widać. A przy sta 

rych budynkach cegla po cegle, tra- 
dycyjnie, czyli czasem nie wiadomo 
jak. Ot, choćby zaprawa murarska, 
używana ongiś do wiązania cegieł. 
Podobno dawni mistrzowie używali 
do jej rozrabiania jaj kurzych. Nikt 
nie wie w jakich proporcjach, zresz- 
tą koszty byłyby nie do przyjęcia. 
Trzeba więc używać specjalnego 
cementu, co jestwyjściem kompro- 
misowym. Cement krzepnie i wiąże 
cegły inaczej, konserwator kręci 
nosem, że jednak to nie to, archi- 

tekt zastanawia się czy reszta mu- 

rów wytrzyma. Odbudowywać przy 

użyciu współczesnej techniki? 

Można tylko kto widział barokową 

katedrę z _ prefabrykowanymi 

wstawkami... 

Program opracowany dla ratowa- 
nia historycznego Przemyśla woje- 
woda Zdzisław Cichocki zatwierdził 
20 września 1977 roku. Postanowio- 
no zrobić wszystko, by 250 kamie- 
nic i jeden zamek przywrócić do 


Rynek 5 — aby wejść z pracami na kolejne piętra, trzeba wzmocnić fundamenty. 
Tymczasem odpadający tynk odsłania coraz to nowe fragmenty gnijących cegieł 
Typowy przemyski widok: niektóre kamienice bez doraźnych remontów nie 
doczekałyby swej kolejki do generalnej restauracji 


Fot. autora 


dawnej świetności, przystosowyj, 
zarazem do wymogów nowych 
użytkowników. Koszty operacji 
blisko 2 miliardy złotych wyłożone 
z kasy miejskiej na przestrzeni po. 
nad 20 lat. Tymczasem w dągu 
dwóch minionych rozpoczęto pra 
ce zaledwie w 2 obiektach. kiedy 
koniec nie wiadomo Roboty 
w kamienicy na Rynku wloką sie 
w żółwim tempie, o Zamku lepiej 
nie mówić 


Najpierw fachowcy 


Stanisław Żółkiewicz, szel Biura 
Rewaloryzacji Przemyśla, widzi 
problem tak: postęp robót dopiero 
w drugiej kolejności zależy od pie- 
niędzy. Te zresztą akurat są Naj 
waźniejsi są (achowcy ź prawdziwe. 
go zdarzenia, sprzęt, materiały, 
precyzyjne dostawy i rytmiczne 
tempo prac. Czyli nic innego, jak 
przysłowiowe już moce przerobo- 
we. Prawda jest taka, że mocy ną 
razie brak. Zamek i kamienica przy 
Rynku 5 na planie budowlanyc hpo- 
trzeb są zwykłą kroplą w morzu, Na 
Rynku prace wykonane w tym roku 
miały osiągnąć wartość ponad 3 mln 
złotych. Do tej pory „wyrobiono” 
półtora miliona. Szefowie przedsię- 
biorstwa prowadzącego roboty nie 
mają wesołych min - prawdopo- 
dobnie nie wykonają planu. Ale jak 
go tu wykonać, jeżeli nie ma ludzi, 
a prace grzęzną w mozolnym a nie- 
zbędnym podmurowywaniu naru- 
szonych przez czas fundamen- 
tów?! W warunkach bardziej przy- 
pominających podkop pod bank, 
niż normalną budowę. 

— Klopot polega na tym, że 
przedsiębiorstwom pracującym te- 
raz dla nas najbardziej opłaca się 
układać na przykład drogę dojaz- 
dową z gotowych elementów. Paru 
ludzi, jeden dźwig i finansowy płan 
wykonany przed terminem. Ja się 
w jakimś sensie dyrektorom tych 
przedsiębiorstw nie dziwię, w koń- 
cu przychodzi okres, kiedy trzeba 
rozliczyć się właśnie z finansów 
Ludzie też na to czekają. Może będą 
dobre premie, może jakieś 
nagrody. 

Obok Rynku: brama za małą 
księgarnią trzyma się resztkami sił. 
Tynk odłazi płatami, drewniane 
schody na piętra trzeszczą ostrze- 
gawczo. Do piwnicy strach zejść, 
instalacja oświetleniowa dawno 
zgniła, zresztą zapach tej zgnilizny 
odstrasza najodważniejszych. Na 
kilkunastu lokatorów jedna ubika- 
cja na podwórku, wspólne ujęcie 
wody. Tu nie wystarczy odrestauro- 
wanie — potrzebna jest też general- 
na zmiana. 


Legenda o lochach 


Stanisław Żółkiewicz: — Zdarzało 
się u nas, że po ulewnych desz- 
czach zapadał się bez widocznego 
powodu fragment ulicy. Ludzie 
szeptali wówczas: „Lochy, trzeba 
by najpierw przebadać.” Zajęliśmy 
się tym i okazało się, że przyczyna 
powstawania dziurw jezdni jest cał- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Od dawna marzyłam, by zobaczyć zbierające się na łąkach bocianie sejmy, lub odlot 
tych ptaków na południe. Zdarzyło mi się to tej jesieni, we wrześniu, a właściwie 
latem, gdyż było to nad brzegiem Czarnego Morza w Bułgarii, tuż przy tureckiej 
granicy, w upalne przedpołudnie. 

Siedziałam na zżółkłym od słońca wzgórzu, którego trawę przerośniętą ostami 
skubało stado owieczek, w wiadomy dla siebie sposób coś tam jeszcze jadalnego 
znajdując. Kilka metrów poniżej, za skalnym nawisem, szumiało spokojne i ciepłe 
morze. Wchłaniałam słońce jak gąbka wodę i kontemplowałam błękit nieba bezchmur- 
nego, ale zasnutego jakby leciutką mgiełką. 5 

I oto w pewnym momencie od strony morza pojawiło się stado dużych i dobrze mi 
znajomych ptaków. Kilkadziesiąt bocianów pracowicie, ale spokojnie machało skrzy- 
dłami. Skąd przybywały? Ornitolodzy, którzy badają ptasie obyczaje i gościńce, które 
prowadzą ptaki, potrafiliby zapewne odpowiedzieć na to pytanie. Ja widziałam 
jedynie, że bociany zmierzają na południe, leciały bowiem w stronę Turcji. Przypusz- 
czam, że przelotne ptaki najchętniej morza omijają, te jednak najwyraźniej tę 
przeszkodę miały za sobą. 

Wydawały się być zmęczone. Ślizgowym lotem zniżały się prawie do samej ziemi, 


Gdyby tak jak te bociany... 


tak, iż byłam pewna, że zaraz usiądą. Było jednak inaczej — kilka ruchów skrzydeł 
i bociany wznosiły się kilkadziesiąt-netrów w górę. Wykorzystując ruchy powietrza 
kołowały w miejscu jak ciężka chmura, której wiatr nie ma siły rozgonić. Sądziłam, że 
odpoczywają, ale one oczekiwały na coś. Wkrótce przekonałam się o co chodzi. 
Pojedyńcze sztuki nadciągały samotnie od strony morza. Takich spóźnialskich było 
jeszcze kilkanaście. 

Gdy wszystkie dołączyły do głównego stada, szybowały z nim razem, wznosząc się 
coraz wyżej i wyżej. Ciągle jednak kołowały, jakby licząc się i sprawdzając czy są już 
w komplecie. 

Po kilkunastu minutach sytuacja się powtórzyła. Tym razem nadciągnęło nieco 
mniejsze stado. I znów oczekiwano na spóźniające się ptaki. Spóźniające się pewnie 
dlatego, że słabsze, może starsze, a może właśnie młode — odbywające swój pierwszy 
daleki lot na południe? Było to piękne, a nawet wzruszające widowisko — owe 
oczekiwanie i ta solidarność przed wyprawą w coraz odleglejsze kraje, gdzieś do 

Niespodziewanie dla siebie pomyślałam wtedy o kilku listach, jakie przeczytałam 
przed wyjazdem na urlop, a jakie napisały do redakcji rozgoryczone dziewczęta, które 


w nowej klasie czują się nieswojo i samotnie z dala od d. obcym mieście, wśród 
coraz trudniejszych sytuacji. WR ę 
W listach tych (a przychodzą one każdego września) były skargi 
pea c onie na uformowane 
w klasach ,„kliki”, na fakt, Że „„miejscy” koledzy i koleżanki tworzą jakby zamknięte 
AOECEDACZEĆ na „„obcy: z ukosa, albo prawie wcale nie patrząc, co też jest 
„A przecież — pisała jedna z dziewcząt — ja tak samo jak one zostałam rzyję. 

b h a d 
tego liceum i pod żadnym względem nie jestem gorsza”... Inna znów żaliła się, > 
mieszkając na stancji, a nie w internacie, gdzie łatwiej nawiązuje się nić koleżaństwa, 
awg jak palec i tęskni za swoją starą ósmą, choć nie było w niej samych 

Na pewno — tak sądzę — po paru miesiącach wspólnej nauki rozpadną siź 

Ż 5 a ASA r) Gee 
paczki, zawiążą inne przyjaźnie i nasze czytelniczki, autorki tych listów znajdą swoje 
miejsce w nowym środowisku. Pomyślałam sobie, że byłoby'dobrze, gdyby solidar- 
ność zaobserwowana przeze mnie w bocianim stadzie odlatującym na południe objęła 
zaa bibe tych uczniów, którym doskwiera poczucie obcości, a przed 

rymi jest przecież także niełatwy i wspólny do osiągnięcia cel — i 
dorosłego człowieka. ? Enz: 
I tak oto z dala od redakcji i od domu błąkaj. i i i i i 
4 k od ją się człowiekowi po głowie myśli 
zahaczające o sprawy calej armii piętnastolatków usadzonych w nowych iwkaci) 
ic kolegów i przed obliczami — oby jak najlepszych i najżyczliwszych — 
pedagogów. 


ANNA GRZYBOWIECKA 


Zjedz mnie! Wypij mnie! 
A urośniesz bardzo duża 
Zjedz mnie! Wypij mnie! 
Lepiej zawsze jest na górze... 


W [EA W ER = AMACHIĘECAIĄCY E> «> a [EEL£ NUUVEFRYVY czyli 


Alicja w Krainie Czarów 


„Alicja siedziała na brzegu obok siostry i była już bardzo znużona tym, że zupełnie nie 
ma co robić: raz czy dwa razy zajrzała do książki czytanej przez siostrę, ale nie było tamani 
ilustracji, ani konwersacji. «A jaki może być pożytek z książki - pomyślała Alicja -w której 
nie ma ani ilustracji, ani konwersacji?» 

„Przygody Alicji w Krainie Czarów” napisał w 1865 r. Charles L. Dodgson i wydał pod 
pseudonimem Lewis Carroll. Był wówczas cenionym angielskim naukowcem, profesorem 
matematyki w uniwersytecie oxfordzkim. Królowa Anglii — Wiktoria zauroczona tą 
książeczką natychmiast podobno zażądała, by dostarczono jej wszystkie dotąd wydane 
książki tego autora. Jakież było jej zdumienie, kiedy przejrzała grube, wypełnione 
zawiłymi wzorami i abstrakcyjnymi matematycznymi rozważaniami tomiska... 

Dodgson nie był jedynym „poważnym” człowiekiem znużonym książkami „bez 
ilustracji i konwersacji”. Najbardziej znani to: pisarz Alan Aleksander Milne, który napisał 
wiele mądrych esejów i powieści dla dorosłych i również opisał... przygody pluszowej 
zabawki — Kubusia Puchatka, John Ronald Tolkien - profesor germanistyki w Oxfordzie, 
który „„zgrzeszył” imponującą trylogią pełną baśni i legend splecionych we „Władcę 
pierścieni”, takim człowiekiem był też autor „Małego księcia” — Antoine de Saint-Exupery 
— z zawodu lotnik i równocześnie twórca pięknych, głębokich utworów o tematyce 
lotniczej dla dorosłych. - 

Każda z wymienionych książek należy dziś do klasyki literatury dziecięcej i każda 
reprezentuje zupełnie inny rodzaj twórczości. Łączy je tylko jedno: jedne i te same słowa 
czytają w nich i dzieci, i dorośli, a każdy odczytuje je inaczej. Właśnie w „Alicji”: ta 
dwoistość przedstawionego Świata jest najwyraźniejsza. 

Maciej Słomczyński - autor najnowszego przekładu (1972 r.) „Przygód Alicji w Krainie 
Czarów” i ich II tomu - „Alicji po drugiej stronie lustra”, tłumaczy się czytelnikom 
w przedmowie: „Przyznaję się do ogromnych trudności związanych z przekładem tej 
pozornie prostej książeczki. Chcialem, żeby zawierała ona to samo, co zawiera oryginał, 
owe dwie nałożone na siebie książki - dla dzieci i dorosłych. A poza tym, aby była napisana 


'ęzykiem snu, gramatyką snu, prześnionego w wiktoriańskiej Anglii. Najprawdopodob- 
1iej, chcąc przenieść wszystko, musiałem wiele pogubić po drodze (...)” 

Czy przeszkadza to czytelnikom? | tak, i nie. Ankiety sprawdzające popularność tej 
książki, które wypełniali czytelnicy i bibliotekarze, wykazują, że „Alicja” znajduje się na 
listach tytułów najulubieńszych, ale zdarza się też często, że wymieniana jest jako „cegła” 
biblioteczna. Jest to więc książeczka przez niektórych nie lubiana, ale też ma swoich 
zagorzałych entuzjastów. 

Jej entuzjastą jest Andrzej Strzelecki —aktor i reżyser, miłośnik muzy lekkiej, znanynam 
z estrady i działalności kabaretowej w radio i w telewizji. Jako reżyser teatralny zdecydo- 
wał się zadebiutować adaptacją „Przygód Alicji w Krainie Czarów” na deskach teatru 
„Rozmaitości'”” w Warszawie. Dlaczego? 

- Nie mam nabożeństwa w sposobie podchodzenia do teatru. Jest to po prostu 
miejsce, w którym należy dobrze, radośnie spędzić czas. Interesowało mnie, na ile można 
by użyć w teatrze języka i metod rodem z kabaretu: muzyki, ruchu, skrótów myślowych. 
„Alicja” doskonale nadawała się do takiej próby. Zespół „Razmaitości” jest jednym 
z młodszych duchem w Warszawie. Z większością tych aktorów pracowałem już wcześ- 
niej, tyle że estradowo, dzięki temu mogłem sięgnąćdo tych pokładów ich możliwości, do 
których bym nie zdołał sięgnąć w innych wypadkach. Dałem im okazję do zaprezentowa- 
nia się z innej strony niż dotąd właśnie w przedstawieniu teatralnym. No i jako aktorzy 
bronią swoich postaci — bo są im one bliskie. 

Na widowni „Rozmaitości” na każdym spektaklu „Przygód Alicji w Krainie Czarów” 
zasiada komplet widzów w bardzo różnym wieku. Przeważającą część stanowią dorośli, 
ale przynajmniej 1/3 to dzieci od lat 5. Jak zaobserwowałam — wszyscy, bez względu na 
wiek, bawią się świetnie. Jedynie na początku przedstawienia starsza część widowni jest 
jakby troszkę zażenowana; może scenografią, którą stanowi wyposażenie ogródka 
jordanowskiego, może bajkowo kolorowymi kostiumami aktorów, a może po prostu tym, 
że obok nich zasiadają i spędzają kulturalnie wieczór „niepoważne maluchy”. Ale te lody 


„„Do zupy mucha 
wpadła 

Troszeczkę posie- 
działa 

Wypiła coś i zjadła 
I dalej poleciała. 
Rzecz niby mała, 
drobna 

Iecz to jest ważne 
przy tym 
Że zaszła 
chronna 
Konieczność rewi- 
zyty. 

Więc gdy w rozkła- 
dzie zajęć 

Powstała mała luka 
Się nie  zastana- 
wiając, 

Do muchy wpadła 
zupa. 


nieu- 


Zwierzaki, stworzaki, 
Przeróżne dziwaki, 
Futrzaki, skrzydlaki 
Srubarwne łaciaki... 
fot. Kajetan Adamowski 


pękają już po pierwszej piosence i po pierwszym dowcipie. Widownia okazuje się 
w swych reakcjach idealna właśnie w takim składzie. 

- Pracując nad tekstem — mówi Andrzej Strzelecki — myśleliśmy przede wszystkim 
0 widzu dorosłym. Kierowaliśmy się zasadą, że jeśli zainteresujemy dorosłych, to dzieci, 
które oglądając idą swoim tempem — też będą zadowolone. Zwrócą uwagę na rzeczy 
zupełnie inne, ale nam, dorosłym, trudno jest za nie decydować, co jest ważne. Ukłonem 
w stronę dzieci jest koncepcja scenograficzna i kostiumowa, tak pomyślana, bypomócim 
w śledzeniu wydarzeń scenicznych. To przedstawienie bez kostiumów byłoby dla 
dorosłych mniej więcej tym samym, ale nie dla dziecka. Ogródek jordanowski jest 
miejscem, które umożliwia nieskrępowaną grę wyobraźni. Są w nim elementy konkretne, 
które mogą być też niekonkretne, mogą znaczyć co innego: kołyska może w każdej chwili 
zamienić się w samochód, huśtawka pomóc w podkreśleniu małego lub olbrzymiego 
wzrostu bohaterki. 

To powieść silnie angielska przez swoje poczucie humoru i gdyby być wiernym 
autorowi — powstałoby przedstawienie nudne. Najistotniejsze w książce są figury retory- 
czne i kombinacje słowno-filologiczne; zachowane są tylko pozory akcji — w istocie jest 
ona statyczna. Na scenie ważna jest dynamika, tempo, wręcz rewiowa sprawność akto- 
rów i dopiero razem z tym satyra i filozofia powieści stają się strawne dla wszystkich. 

Moim zdaniem natomiast, choć reżyser twierdzi, że jego spektakl nie jest bliski 
Carrollowi, „Alicja” na scenie nie straciła swego wdzięku. Mimo że na dobrą sprawę 
została napisana od początku, choć ani jeden wierszyk i wierny tekst piosenki, których 
wksiążce jest tak wiele, nie padł z ustaktorów —zachowała również swoją „przewrotność” 
w warstwie językowej i w warstwie dowcipu abstrakcyjnego. Wydaje mi się, że artystom 
teatru „Rozmaitości”, z reżyserem na czele, udało się osiągnąć cel najważniejszy — 
pokazali dzieciom i dorosłym, jak tę niezwykłą książeczkę należy odczytywać po wyjściu 

kli ią każdy sięgni: ią j 
ze spektaklu z pewnością każdy sięgnie po nią jeszcze raz. EWA BIELSKA 


Listy do 


Zielonego Purchla 


ZIARENKO 
GORCZYCY 
w 
PUCHARZE 
PEŁNYM 
MALINOWEJ 
ORANŻADY 


Kiedy dostałem pierwszy list w tej 
sprawie, to słońce świecące nad moją 
chatką jak gdyby lekko przygasło i za- 
snuło się mgłą... 

Dwa następne listy spowodowały, 
iż mgła zamieniła się w ponure chmu- 
rzyska zasłaniające mi całe niebo... 

A kiedy listonosz wyjął z torby jesz- 
cze pięć listów — a wszystkie o tym 
samym — nastąpiło oberwanie chmur, 
trzęsienie ziemi, potop ikoniecświata. 

No, może niezupełnie tak się to 
wszystko odbyło, ale zrozumiecie 
mnie, kiedy przeczytacie pierwszy 
z tych ośmiu apokaliptycznych listów, 
które na mnie spadły niby osiem dyń 
na pasikonika: je 

Drogi i Zielony! 

Jeżeli mój list sprawi Ci przykrość — 
wybacz, bo kierują mną szlachetne 
pobudki. Pragnę mianowicie wystąpić 
jako obrońca sprawiedliwości i rzucić 

nie „Macierzance” z Kraszewa 
(97 „ŚM”). Stwierdzam pod przysię- 
gą. że wakacyjna zabawa nazwana 
Twoim niezwykłym imieniem jest mi 
znana. Co prawda była ona dotąd bez 
nazwy, ale od dawna bawimy się w nią 


z koleżankami i kolegami na ogni- 
skach, zbiórkach, w drużynie zucho- 
wej. Zabawa dobra na wszystkie 
okazje. Nauczył mnie bawić się w nią 
mój ojciec, no więc, niestety... 


„Poziomka” z Krakowa 


Tak się z tą zabawą porobiło... | te- 
raz, przyznam się Wam, nie bardzo 
wiem, jakie w tej sprawie, jak powia- 
dają — zająć stanowisko. 

No bo jeśli niby prokurator chciałby 
oskarżyć „Macierzankę” o plagiat, to 
musiałby mieć całkowitą pew- 
ność, że ona tę grę, jak powiadają, 
„odgapiła”. 

A takiej pewności nie mogę mieć... 

Jeśli zaś, zajmując pozycję adwoka- 
ta rozpocznę obronę „Macierzanki” 
przed „Poziomką”, to kto mi zaręczy 
czy się nie mylę? 

Nikt mi tego zaręczyć nie może. 

Chociaż, jest ktoś taki... 

Zróbmy eksperyment. Niech sędzią 
w tej sprawie będzie sama „Macie- 
rzanka”. Stała się powodem całego 
zamieszania, czekamy więc, że sama 
je wyjaśni. Dla ścisłości: wyjaśnienie 


1. Droga 


I znów idą pod górą, w doszczu, 
a spływająca z naprzeciwka mątne 
strumyczki żłobią w gliniastej zie 
mi sotki wąskich rowków. Kiedy 
spojrzeć na to wszystko z bliska, 
pochyliwazy sią niaco, wydaja sią 
człowiekowi, ża zabłądził na jaki 
współczosny plac budowy. Oble 
plone mokrą gliną gładkie otoczaki 
różnaj wielkości I koloru Igną da 
moich, absurdalnie tu wyglądają 
cych, sandałów, stanowiąc dla 
nich zaporę zdawać by sią mogło 
nia do przebycia. 

Wystarczy jednak wzniość wzrok 
nieco wyżej i zaraz zamglony kra- 
jobraz zyskuje właściwy wymiar: 
jest to przecież tylko zwykła wiej- 
ska droga podobna do tych, jakie 
w okolicach, które opuściłem 
ćwierć wieku temu ciągnęły się ki- 
lometrami. Od wsi do wsi, od przy- 
siółka do przysiółka pięły się pra- 
cowicie w górę, co pewien czas 
korzystając z gościnności ciem- 
nych i wilgotnych wąwozów zwa- 
nych „paryjami”. Przecinały uko- 
sem uprawne pola rozciągające się 
wąskimi pasemkami wszędzie 
tam, gdzie tylko pochyłość stoków 
pozwalała wejść z pługiem i broną. 
Wstydliwie i jakby niechętnie koń- 
czyły swój pszaśny, razowy bieg 
przy państwowych szosach wysy- 
panych luksusowym  tłuczniem 


i ozdobionych znakami. 

W czasie każdego ulewnego de- 
szczu, wypłukując niestrudzenie 
i tak już chude chłopskie poletka, 


YPRAWA DQ W 


to będzie absolutnie szczere — i dlate- „| 
go wszyscy w nie uwierzymy — ponie- 
waż do mnie, do Zielonego P. inaczej 
pisać nie wypada. 

Tym optymistycznym akcentem | 
kończąc żegnam Was i do następnego 
spotkania! 


P.S. Spojrzałem przed chwilą na 
tytuł tego spotkania i zauważyłem, że 
strzeliłem strasznego byka! Przecież | 

A nie może być MALINO- 
WA, tylko — jak sama nazwa wskazuje 


coraz to mętniojsza woda spływała 
drogami w dół ku Dunajcowi, Ka- 
mienicy, Popradowi. Błotniste ko- 
leiny wyżłobione kołami wozów 
ciągnionych przez woły lub krowy 

rzadziej konie = moknąc i wysy 
chając na przemian przez cało lata, 
zapadały sią coraz głobiej Nierzad- 
ko wiąc zobaczyć tu można było 
widok niby z fantastycznego filmu 
tuż nad pochyłym rżyskiem lub 
ukwieconą łąką unosiła sią chłop 
ska, wąsata głowa, obowiązkowo 
w „kapelusie”. Tragikomicznej zja 
wie towarzyszyły zawsze jakieś 
szurgotania, skrzypienia, stąkania, 
parskania albo i znudzonym pół 
głosem i od niechcenia wydoby 
wana okrzyki: Eee..., a ino, a ino... 

To śródpolną drogą, zapadniątą 
tu i ówdzie niekiedy i dwa metry 
poniżaj otaczających ją pól, jechał 
w dół pustym wozem gospodarz, 
hamując — jak to wa zwyczaju — 
tylnym kołem zamocowanym „na 
mur” łańcuchem. 


2. Dom 


Było to późną jesienią na począt- 
ku lat pięćdziesiątych. Jeździliśmy 
po wsiach Sądecczyzny w ramach 
jakiejś akcji agitacyjnej. Gdzieś 
w okolicach chyba Przyszowy 
udzielił nam gościny gospodarz 
mieszkający w kurnej chacie. Dym 
z ogniska rozpalanego wprost na 
wylepionym z gliny i kamieni pale- 
nisku uchodził w jego domu przez 
dziurę w usmolonym jak wnętrze 


komina suficio, tworząc przed tym 
pod powałą grubą na kilkadziesiąt 
centymetrów szarą chmurę. 

Na honorowym, wydzielonym 
obok okna miejscu, na podściółcą 
za słomy, stały dwie łaciata kro 
odgrodzone od reszty izby kośla. 
wym, niskim murkiem z kamieni 
złożonych wprost na glinianej pod 
łodza 

Widziałem w życiu wiele beski 
dzkiej biedy. | choć czas zatarł jej 
najostrzejsze kontury, pozostawią 
jąc właściwie tylko całą jaj sonsą 
cyjną dziś malowniczość — to wną. 
trza miałem potem przed oczami 
całe lata 

Ala dziś na tamto wspomnienie 
nałoży sią inne i tak z nim przernie. 
sza, że wkrótca trudno będzie je 
rozdzielić. Bo oto znów jestem 
w. takim miejscu. Schylam głową 
przekraczając wysoki próg dymnej 
izby. Ubożuchne, najprymitywnie 
jsze sprzęty, palenisko takie samo 
jak widziana przed laty, ten sam 
zapach uwędzonych w dymie be- 
lek, ta sama gliniana podłoga 

| zaskoczenie. Nie ma w tym ża- 
dnej malowniczości. Teraz widzę 
to wyraźnie. Ludzie rnieszkający tu 
przez ponad sto lat (dom zbudową 
no w 1846 roku) rodzili się, żyli 
i umierali w otoczeniu, które z kolo, 
rowyrni, cepeliowskimi malowan- 
kami — na podstawie których wię. 
kszość z nas wyrabia sobie pogląd 
na wieś w ogóle — nie miało nic 
wspólnego. Ta rzeczywistość byłą 
dosłownie szaro-czarna, tylko od 
święta ciągle od nowa pobielana 
wapnem. 


Bułgarskie wysepki 


na 
Morzu Czarnym 


— wyłącznie POMARAŃCZOWA! To 
zupełnie tak jakbym napisał, że ktoś 
chleb posmarował marmoladą ze 
smalcu lub włożył na siebie kamizelkę 
z rękawami... 


kieś głupstwo. Gło- 
wy mi za to nikt nie 
urwie... 


Zielony P. 


Zaczyna się jak w bajce, bo też i jest 
bajką. Dawno, dawno temu żył pewien 
król, znany nie tylko ze swego bogac- 
twa, lecz i okrucieństwa. Jedyną istotą, 
którą prawdziwie kochał, była jego 
piękna i dobra córka. Gdy dorosła, oj- 
ciec zdecydował, że czas wydać ją za 
mąż. Cóż, kiedy ślicznej księżniczce 
nie podobał się żaden konkurent. Za- 
kochała się ona w wodzu piratów. 
Okrutny król, gdy dowiedział się otym, 
kazał zbudować wysoką wieżę i za- 
mknął w niej córkę. 

Ale dzielny rozbójnik morski nie dał 
za wygraną. Przy pomocy swych kam- 
ratów wykradł księżniczkę i przewiózł 


ją na wyspę. Ze złupionych pieniędzy 
wybudował wspaniały pałac, w którym 
zakochani żyli długo i szczęśliwie. 

Tę piękną legendę opowiada się na 
najdalej na południe wysuniętej, jed- 
nej z pięciu bułgarskich wysepek na 
Morzu Czarnym. Mająca zaledwie 5 
hektarów powierzchni wysepka jest re- 
zerwatem narodowym. To jedyne 
w Bułgarii miejsce, gdzie pośród skał 
rosną dzikie gatunki kaktusów. 

Z wyspą związana jest także (nna 
opowieść. Otóż niegdyś była tu po- 
dobno sucha studnia, w której przed 
wiekami ukryto złoty skarb. Dostępu 
do niego strzegły żmije. Kapitan pew- 


Byc 


I niewiele barw przydawały jej 
kolorowe ornamenty na ścianach 
drugiej izdebki czy odpustowe 
„święte obrazki”* wiszące nad łóż- 
kami.*' 

Kolorowe reprodukcje krytych 
strzechami, zapadających się ze 
starości krzywych polskich chału- 
pek nastrojowo obrośniętych mal- 
wami = będę teraz oglądał z mniej- 
szym niż dotąd entuzjazmem. 


3. Figura 


Spotkałem go przypadkowo kil- 
ka lat po wojnie. Pchał ostro pod 
górę swój ciężki motącykl dnem 
wąwozu gdzieś w okolicach Uchry- 
nia. Na tylnym siodełku, między 
przemyślnie przywiązanymi do 
amortyzatorów dwoma kołkami, 
stało coś wielkiego, odrutowane- 
go, szczelnie zawiniętego w stary 
koc. 

Razem dochodzimy do wsi: on— 
poważnie wyglądający pan w śred- 
nim wieku, ja — szczeniak zaintry- 
gowany dziwnym ładunkiem, kry- 
jący się za opłotkami podglądacz 
cudzych spraw. 

Podprowadza motocykl pod ja- 
kąś chałupę, obok której w ogród- 
ku stoi kapliczka. Z domu ktoś wy- 
chodzi, we dwójkę rozwiązują pa- 
kunek, wysupłują go z objęcia koca 
i co widzę? To półtorametrowej 
wysokości gipsowa, jaskrawymi 
kolorami wymalowana figura Mat- 
ki Boskiej. Też mi tajemnica! Kupił 


w Nowym Sączu, dobry człowiek, - 
że chciało mu sią taki kawał taskać 
dla znajomego coś tak kruchego 


Zawiedziony odchodzę sądząc, 
ża wszystko zrozumiałem, ale oglą- 
dam się jeszcze raz i dopiero wtedy 
widzę co się tu dzieje naprawdę! 
Oto gospodarz wynosi z domu 
równioż figurę, tyle ża z drowna; 
starą I zmurszałą. Nieznajomy owi: 
Ja ją w koci po kilku minutach mija 
mnie zaczajonego w rowie. Na ty|- 
nym siodełku znów wiozie towar. 
Ten jednak ma wartość kilkadzie- 
siąt lub kilkaset razy większą niż 
poprzedni. 


Znacznie później dowiedziałem 
się, że w ten sposób zniknęły setki 
figur w całym Beskidzie. Niektórzy 
„kolekcjonerzy” nie zadawali so- 
bie i tego trudu, by u chłopów nie 
znających ich prawdziwej wartości 
wymieniać je na gipsowe. Kradli 
po prostu co się dało i gdzie się 
dało: ikony z cerkiewek, figurki 
z kapliczek, małe drewniane kapli- 
czki przybijane na drzewach — 
w całości. 


| tak właśnie autentyczne dzieła 
sztuki ludowej w ciągu ostatnich 
20-30 lat opuściły swoje miejsca, 
gdzie stały sobie spokojnie lat kil- 
kadziesiąt, a niektóre może i kilka- 
set. Pozostała po nich pustka i tro- 
chę malowanego olejno, wytwa- 
rzanego masowo gipsu, który już 
niedługo rozpadnie się zupełnie... 


4. Dwór 


Zawszo byłom cionki I blady. Ja 
ko dziociak, szczególnio wiosną 
wyglądałom jak śmierć na urlopia, 
nie ma się więc co dziwić, żo na 
pewien czas przylgnęło do mnie 
przezwisko „Zmora”. Było to 
w okrosia wojny, zostałam wtody 
zaproszony przez znajomych mo- 
ich rodziców do majątku w Cionia- 
wie. Wioś, lopsze jedzenie | nade 
wszystko mleko prosto od krowy — 
miały podreperować mój nad wy- 
raz cherlawy wygląd. Wtedy chyba 
po raz pierwszy w życiu = i ostatni - 
mieszkałem blisko miesiąc 
w czymś w rodzaju dworu. Zapa- 
miętałem z tego pobytu szczegól- 
nie jedną rzecz. Oto zawsze po 
obiedzie musiałem obowiązkowo 
drapać piórkiem po gołych piętach 
mojego dobroczyńcę dopóki nie 
zasnął. Innych dworów nie pamię- 
tam, do innych mnie nie zapra- 
szano. 

W moich okolicach nie było ich 
zresztą wiele, być może dlatego, że 
ziemia tam licha i nie bardzo było 
na czym zbić fortunę. Dopiero tro- 
chę niżej, w kierunku Tarnowa, Bo- 
chni czy Myślenic, majątki bywały 
o wiele większe. 

Każdy szanujący się dwór miał 
swoją legendę, swoje duchy, swo- 
ją tajemnicę... 

Ten zbudowano z drewnianych, 
idealnie dopasowanych do siebie 
bali we wsi Rdzawa, w XVII wieku. 
Stał tam niszczejąc w zastraszają- 
cym tempie dopóki go razem z je- 


0 tajemnicą nie przeniesiono do 
Sądockiogo Parku Etnograficzne 
go I nie odnowiono. 

Alo jak dotąd, nio udało sią wy 
Jaśnić pochodzonia tajamniczych 
polichromił (malunki na drownie) 
pokrywających ściany dwóch 
komnat. Były one w poprzednim 
okrosia przoz kolejnych właścicieli 
kilkakrotnia pokrywana tynkiem 
I odsłaniana. Przedstawiają scony 
roligijne ozdobione dużą ilością ła 
cińskich napisów, pośród których 
często powtarza się słowo „solitu- 
do" samotność, opuszczenio. Jak 
głoszą zapiski historyczne, zawsze 
ilokroć odsłaniano kolejną partię 
malunków, kończyło się to tragicz- 
nie. Kilkanaście lat temu, gdy we 
dworze była jeszcze szkoła, zakle- 
jone tynkiem polichromie chroniła 
tabliczka z napisem: „NIE ODKRY- 
WAĆ MALOWIDEŁ, BO PRZYNO- 
SZĄ NIESZCZĘŚCIE”. 

Prof. Dutkiewicz nie uląkł się zło- 
wieszczej legendy i w 1966 roku 
przywrócił dawną świetność jed- 


*nej z komnat, zdejmując z jej ścian 


warstwę tynku. A w rok później 
w czasie prac konserwatorskich 
spadł z rusztowania, zabijając się 
na miejscu... 


Napisał i zdjęcia w 

Sądeckim Parku Etnograficznym 
wykonał 

JERZY DĄBROWSKI 


*) Do dzisiejszego dnia w okoli- 
cach Nowego Sącza są jeszcze 
dwie kurne chałupy. Jedna z nich, 
'we wsi Łabowa, jest zamieszkała. 


GZORAJSZEGO ŚWIATA 


nego statku, który zatrzymał się u wy- 


brzeży wyspy, wlał do studni bańkę 
nafty i podpalił ją. Żmije zginęły w pło- 
mieniach, skarbu nie znaleziono, a je- 
dyną pozostałością po tym wydarzeniu 
jest nazwa wyspy. Wyspa Żmij położo= 
na jest naprzeciw ślicznego zakątka 
bułgarskiego wybrzeża — „,zatopione- 
go” ujścia rzeki Ropotamo, otoczone- 
go plażami, na których kwitną niezwy- 


kle rzadkie piaskowe lilie. 


Największą bułgarską wyspą jest 
Wyspa Zajęcza, niegdyś zwana Wyspą 


| 
| 
| 
l 
I 
I 
I 
Św. Jana. Jej powierzchnia przekracza | 
20 hektarów. Niegdyś przywieziono tu | 

__ z Włoch kilka par zajęcy. Szaraki tak 
_ szybko się rozmnożyły, iż prawie po- | 
_ wtórzyła się historia króliczej inwazji j 
_na Australię, oczywiście w miniskali. | 
I 
I 
I 
| 
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„Świat Młodych” 
1 APRL 


Nasza pani 

Chociaż chodzę już do VI klasy, 
z sentymentem wspominam swoją 
pierwszą nauczycielkę, Była nią pa- 
ni Romualda Piotrowicz, Nikt z nas 
nie nazywał jej inaczej niż „nasza 
pani”; po tu była najważniej- 
sza. Maluc z pierwszej klasy 
zdarzały się najdziwniejsze katas- 
trofy, o których nie zawsze można 
wspomnieć dziś bez rumieńców. 
Niejednemu trudno byłoby sobie 
poradzić z własnymi kłopotami, 
gdyby nie nasza pani. Broniła, go- 
dziła, osuszała Izy, przyjmowała na 
siebie rolę pośrednika, wypraszała 
u rodziców darowanie kary. Zna 
ona rejestr naszych grzechów i aż 
strach pomyśleć, co by było, gdyby 
0 tym wszystkim rozpowiedziała. 
Była kimś pośrednim między bab- 
cią, wujkiem czy ciocią. Proszę Was, 
wydrukujcie mój list, może ci, któ- 
rzy go przeczytają, przypomna so- 
bie czas, kiedy wkraczali w zy.ie 
szkolne i wspomną uśmiechniętą 

twarz pierwszej nauczycielki. 
„. Ewa Nowińska z Ostrowca 


" _ Pogłąd Renaty 
na sposób 


uczenia się 

Chciałabym sprostować pewną 
niejasność. Otóż w wielu numerach 
„ŚM'” publikowane były wypowie- 
dzi czytelników na temat nauki. To 
prawda, że bardzo pomocna może 
być książka pt. „Jak się uczyć”, czy 
„SOS dla ucznia”. Natomiast nie- 
prawdą jest, że powinno się odra- 
biać na początku lekcje najtrudniej- 
sze, a potem łatwiejsze. Mózg jest 
bardzo skomplikowanym „urzą 
dzeniem” i tak samo jak mięśnie, 
musi się „rozgrzać”. Dlatego też 
powinno się odrabiać lekcje naj- 


| trudniejsze nie na początku, ale też 


nie na końcu, lecz np. po odrobie- 
niu geografii wziąć się za matema- 
tykę, następnie za język polski i fi- 
zykę. Trzeba „mieszać” przedmioty 
trudniejsze i łatwiejsze. W czasie 
odrabiania lekcji między jednym 
przedmiotem a drugim powinno 
się robić kilkunastominutowe prze- 
rwy przeznaczone np. na wykona- 
nie drobnej pracy domowej, czy też 
na wykonanie kilku ćwiczeń gim- 
nastycznych. Po czym z odświeżo- 
nym umysłem zasiadamy znowu do 
lekcji. 


Renata Olszewska 
z Dąbrowy Górniczej 


Apel 
Nasza drużyna działająca przy Te- 
chnikum Mechanicznym w Byto- 
miu przyjęła imię bohatera Zamoj- 
szczyzny — Józefa Wójcika. O na- 
szym patronie wiemy jednak bar- 


( dzo mało i dlatego zwracamy się 


o pomoc do drużyn, które mogą 
nam udzielić wiadomości o Józefie 
Wójciku. Informacje prosimy nad- 


| syłać pod adres drużynowego: 


kaSE: fo 67, ZAK SM 


CHCESZ ZDOBYĆ 
DOBRZE PŁATNY ZAWÓD 
| BUDOWAĆ 
HUTĘ KATOWICE 
zgłoś się do 
ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWIANYCH 

GENERALNEGO WYKONAWCY 
BUDOWY HUTY KATOWICE 


ZESPÓŁ SZKÓŁ 
BUDOWLANYCH 
PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL-4” 

W DĄBROWIE GÓRNICZEJ, 

ul. Piaski (nr kodu 41-303), telefon: 64-12-63 
OGŁASZA 


ZAPISY KANDYDATÓW 


do klas |-<zych Zmadniczej Szkoły Budowlanej dla 
Pracujących na rok szkolny 19720. 
UCZNIOWIE MŁODOCIAMI 
JHetni okres nauki: — 
1) technolog montażu w badcwnichwie 
ukończore 6 lut 
1) technolog robót wykończeniowych 
w budownacywie 
I) dusarz-spawacz 
4) mechanik maszyn budowlanych 
| kierowca 
5) mechanik kierowca pojazóów 
samochodowych 
6) elektromonter 
7) stolarz budowłarry 
2-letni okres nauki: 
1) murarz-tynkarz 
2) betoniarz-zbrojarz 
3) monter wewnętrznych instalacji 
budowlanych ukończone 15 bt 
4) Geśla budowlany ukończone 15 lat 
5) malarz budowlany - ukończooe 15 lat 
6) posadzkarz - ukończone 15 lut 
UCZNIOWIE PEŁNOLETNI (OHP) — ukończone 18 


ukończone 15 b 
ukończone V5 last 


ukończone 15 lst 


ukończone 15 lat 
ukończone 15 lat 
ukończone 15 lat 


ukończone 4; lat 
ukończone 5 lat 


2) murarz-tynkarz 
3) betoniarz-zbrojarz 
4) małarz budowlany 
5) posadzkarz 
6) błacharz-dekarz 
7) monter nawierzchni drogowych 
8) monter konstrukcji żelbetowych 
9) monter konstrukcji stalowych 
10) ślusarz mechanik-kierowca 
Uczniowie młodociani otrzymują bezpłatnie: 72- 
kwaterowanie w internacie, kurtkę i ubranie wyjścio- 
we, obuwie i odzież roboczą, drugie śniadanie 
w dniach nauki i pracy oraz podręczniki szkolne 
Uczniowie posiadający trudne warunki materialne 
otrzymują również bezzwrotne zapomogi pieniężne. 
Uczniowie wyróżniający się w nauce i pracy <Ą typo- 
wani na praktyki produkcyjne za granicę, np. do 
Jugosławii. Absolwenci ZSB mają możliwość wyjazdu 
na budowy zagraniczne. Młodzież ZSB korzysta 
z różnych form zorganizowanego wypoczynku, jak 
wycieczki, obozy szkoleniowo-rekreacyjne, wczasy 
zakładowe w atrakcyjnych miejscówościach. Ponad- 
to ma możliwość uczestniczenia w sekcjach kultural- 
no-oświatowych w zależności od zainteresowań (np. 
muzycznej, estradowej) oraz sekcjach sportowych. 
Zainteresowani mogą ukończyć kurs spawalniczy, 
operatora itp. 
MIESIĘCZNY ZAROBEK UCZNIA MŁODOCIANE- 
GO WYNOSI: 
a) w zawodzie: technolog montażu w budowrsctwie i tech- 
nolog robót wykończeniowych w budownictwie 
— w klasie pierwszej 520 zł 
- w klasie drugiej 1000 zł 
— wklasie trzeciej 1600 zł 
b) w zawodzie: cieśla budowlany, murarz-tyniarz, betonia- 
rz-zbrojarz, malarz budowlany, posadzkarz 
— w klasie pierwszej 
375-500 zł w zalezności od wieku 
- w klasie drugiej 
780-1200 zł w zalezności od wieku 
©) wzawodzie monterwewnętrznych instalacji budowlanych 
— w klasie pierwszej 
300-360 zł w zależności od wieku 
- w klasie drugiej 
780-120 zł w zależności od wieku 
d) w zawodzie mechanik maszyn budowłanych 
— w klasie pierwszej 
260-360 zł w zależności od wieku 
- w klasie drugiej 
20-80 zł w zależności od wieku 
— wklasie trzeciej . 
780-1200 zł w zależności od wieku 
e) w zawodzie: mechanik kierowca, ślusarz-spawacz, stolarz 
budowlany, elektromonter 
— w klasie pierwszej 
260-300 zł w zależności od wieku 
— w klasie drugiej 
360-480 zi w zależności od wieku 
— w klasie trzeciej 
780-1200 zł w zależności od wieku 
Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły Budowla- 
nej należy składać w terminie jak najszybszym na 
adres szkoły. 
Do podania należy dołączyć: 
1) świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 
2) świadectwo lekarskie o zdolności do zawodu 
3) metrykę urodzenia do celów meldunkowych 
w intemacie 
4) dwie fotografie 
Uczniowie 18-letni zgrupowani są w Ochotniczym 
Hufcu Pracy Nr 13-3, gdzie równocześnie mogą 
odbywać służbę wojskową. Zasady przyjęcia i wyna- 
gradzania w Hufcu przesyłane są zainterpsowanym. 
Absolwenci ZSB mogą kontynuować dalszą naukę 
w systemie wieczorowym w 3-letnim Technikum 
Budowlanym, wchodzącym w sklad Zespołu Szkół 
Budowlanych PBP „Budostal-4”. 
DOJAZD DO SZKOŁY: 
z Centrum Dąbrowy Górniczej tramwajem nr 21 
w kierunku Huty „Katowice” (wysiadać przy Przed- 
siębiorstwie „Transbud-2”) lub autobusami WPK nr 
nr 86, 18 (wysiadać na przystanku Zajezdnia WPK 
w Gałonogu). 


K-107 


Moda 


ja nie przemija. Nie ma obawy! 
Spódniczka raz może być 10 cm przed 
kołar az ta akurai 
inicjsza w danym scezonic ), a czysta 
modna zawsze. „,Czysta szy 
zywiście przenośnią, chodzi 
wygląd zewnętrzny człowieka jako takie 
go w ogóle, o schludność tak zwaną (choć 
niezbyt piękne to słowo) w ogółc. Zresztą, 
tu dużo mówić — © czystość, moje 

pie, chodzi przede wszystkim! © tę 
tą szyję, o czyste paznokcie, © czyste 
włosy, o czyste i czystością pachnące całe 
zało | jak już zaczęłam tak bez ogródek, 
w ; dziej w tym styłu chciałsbym stwier- 
dzać, że z tą czymwścią u nastolatek bardzo 
różnic bywa. Faki, są wyjątki, coraz to 
zrezzzą liczniejsze, bo czystość zaczyna być 
doceniana tako ciemeni mody, alt marzy- 
łoby się, aby świadomość ta stała się po- 
wszechna. Nie tylko dlatego, żeby innym 
byłu przyjemnej (niech wspomnę „,sIaro- 
dck”, jaki zdarza się poczuć w upalny 
dorń w ratkuczenym suzobusz chociaż 
by), ale również dlatego, że dziewczyna 
czykcaejsza jest dzacwczyną cięgantszą To 
napezwdę jest modne! Wierze mi! | zna- 
czne bardziej sprzyja tzw. dobremu wy- 
Kiądazuu tł majbasziej nawe szałowy 
« szałowych ciuch. 1.epiej „wygląda” ox 
łą domyta w chuzzku, kańcemu waper- 


10 cm za kołanc 


prywatne 
M. Mastro- 


nieprz 


modnisia mogłaby wiele zarzucić niż pan. 
na ubrana zgodnie z najnowszymi wska 
zówkami najświetniejszych żurnali, ale 
niedomyta. Nie mówię © tym, Że same 
ciaszki powinny być dopucowane | dopra 
ne, a także doprasowane (0 ile styl tego 
wymaga, bo są takie, których sens jesi 
w niedoprasowaniu, ale czyste muszą być 
zawsze ), bo probłem jesi z tym mnicjszy 
© ciuchy przywykło się dbać. Gorzej jest 
z dbaniem © siebie. I o te z ciuchów, 
których nie widać, czyń o bieliznę. 
Wniosek jest jeden — kto chce być mod- 
ny i dobrze „wyglądać ” (a która dziewczy- 
na nie chce?!), musi wejść w przyjaźń 
głęboką z wodą (ciepłą przede wszystkim), 
mydłem, szamponami, szczoteczkami, 
gąbkami, pilniczkami i innymi lego rypu 
„eliksirami piękności i urody”. | nie ma 
mowy o żadnych tłumaczeniach brakiem 
warunków czy (z czym się teź spotkałam) 
pieniędzy. Jeśli komuś naprawdę zależy, 
wo warunki do mycia się od stóp do głowy 


© w domach, do których wadę nosi się 
2 odlęgie) studni, a które naprawdę pachną 
czystością | znam również takie , o których 


trudno byłoby tc 
24 godziny na dobę d: 
łazienkę 
mydle, to też nie był żart 
Dobre mydło (dobre, ładnie pachnące 
a nie byle jakie!), odpowiedni do gatunku 
włosów dobry szampon, szczoteczka do 
paznokci, pilniczek, pumeks (do pięt), 
ładnie pachnący płyn do kąpieli, miły w za 
pachu dezodoramt, dobra szczoteczka 
twarda!) i pasta do zębów, emulsja po 
kąpich (szczególnie dla dziewcząt używa 
jących do mycia wody mocno chlorowanej 

miasta! — która szalenie wysusza skórę 
to atrybuty, które każda nastolatka powin 
na posiadać 

Jak często się myć? Przepraszam, że na 
ten tema! w ogóle piszę, ale spotkałam się 
z takim właśne pytaniem, więc myślę, że 
są dziewczyny, którę ono dręczy, choć dla 
wielu może być i śmieszne. Te, które ono 
śmieszy, nicch dalej nie czytają. Od stóp 
do głowy — minumum raz dziennie. Naj- 
częściej takie generalne mycie odbywa się 
wieczorem, przed snem, ale w tym wypad 
ku nie wystarczy rano przetrzeć Oczu, lecz 
trzeba się chociażby ochiapać wodą. Dzie 
wczymy, które bardzo się pocą, powinny 
się myć ciepłą wodą z mydłem (całe) rów- 
naeż i rano. Może w być t0 generalne imyce 
zamiasi wieczornego, no ale jasne jcsl, że 


powiedzieć, choć mają 


przez 
A w sprawie oszczędzai 
z mojej strony 


ijająca 


wtedy wieczorem nie idzie się do łóżka 
brudnymi nogami, nie?! Kto ma możli 
wość korzystania z prysznicu — polecam 


znacznie szybciej się człowiek 


prys 
pod prysznicem myje niż w każdy inny 
Kąpiel w wannie (taką z ,,pian 
ką”) jest strasznie czasochłonna, a również 
i niezbyt zdrowa, więc lepiej ją ograniczyć 
Ręce myje się tak często, jak często zacho- 
dzi potrzeba 
choćby potrzeba takowego była nawet ma 
ło zauważalna), paznokcie także. Jest je 
den dylemat, z włosami. Na temat częstot 
liwości ich mycia istnieje wiele tzw. szkół, 
które lansują różne w tym względzie meto 
dy — co 5 dni, co 10 dni, co 2 tygodnie 
Myślę, że logiczna odpowiedź jest jedna — 
tak często, żeby nigdy nie były brudne, 
a minimum (gdy ktoś ma włosy suche 
i nigdy nie wyglądające na tłuste) co 7-10 
dni. Rzadziej nie można, głowa przecież 
też się brudzi. Dezodoranty (bardzo pole- 
cane, szczególnie osobom o skłonnościach 
do pocenia się) stosuje się po myciu. Nigdy 
zamiast! 

Ut, skończyłam! Nudny był ten wy- 
wód, prawda?! Ale musiałam go dokonać — 
czystość, to moda, która naprawdę nigdy 
nie przemija. 


sposób 


zawsze przed jedzeniem, 


RIUSZKA 


iedy spotykamy w Waszych lis- 
Kea. a zdarza to się często, proś- 
by o zdjęcie i informacje na temat 
„znanej francuskiej aktorki” Brigitte 
Bardot — ogarniają nas wątpliwości, 
czy możemy zrobić z niej bohaterkę 
„Gwiazdozbioru”, To prawda, jej na- 
zwisko nadal jest znane, a jej fotogra- 
fie pojawiają się na łamach prasy fran- 
cuskiej bardzo często, ale nie jest to 
jednak dawna Bardotka-aktorka. 
Brigitte Bardot dawno zerwała 
z ekranem i chyba słusznie, bo jako 
kobieta w średnim wieku nie mogłaby 
ciągle grać zbuntowanej nastolatki, 
a taki właśnie typ na ekranie stworzyła 
i taką jej miłośnicy chcieliby ją ciągle 
widzieć. Wycofując się w odpowied- 
nim momencie z filmu zdołała nie zbu- 
rzyć mitu, który wokół niej powstał 
i jako niepowtarzalna osobowość zna- 


lazła się w almanachach filmowych 


już na trwałe. 


WRROWOIĆ swego. syna Nicolasa 
Charrier. Latem najchętniej przebywa 
w Saint- -Tropez, wypoczynkowej miej. 
scowości na Lazurowym Wybrzeżu, 
w swojej siedzibie o nazwie „La Mi 


Prawdziwą życiową pasją Brigitte 
Bardot jest już od paru lad walka 
w obronie dzikich zwierząt. W zeszłym 
roku publikowaliśmy tłumaczenie 
fragmentów jej dziennika, który pro- 
wadziła w trakcie pobytu na Alasce. 
Zwołała tam olbrzymią konferencję 
prasową, w czasie której oficjalnie 
protestowała przeciwko polowaniom 
na bezbronne, małe, białe foki - proce- 
der ten określiła jako biestialski mord 
na setkach tysięcy stworzeń, tym 
okrutniejszy, że BELWIEY się legal- 
nie co roku. 


Była gwiazda ekranu nie zajmuje się 


tymi problemami dla zdobycia sobie 
taniej popularności i budzenia wokół 
siebie. zainteresc ) Jania. Kosztuje ją to 
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restaurowania 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 


kiem banalna. W starych kamieni- 
cach brakowało urządzeń sanitar- 
nych i właściciele instałowali je we 
własnym zakresie. Rozkuwano Ścia- 
ny i podłączano się do najbliższych 
rur kanalizacyjnych, lub tych, jakie 
akurat znaleziono. Była to stara, od 
dawna nieczynna sieć kanalizacyj- 
na, pochodząca sprzed ponad stu 
lat i prowadząca po prostu do ni- 
kąd. Nieczystości całymi latami wy- 
płukiwały ziemię spod ulicznego 
bruku. Przychodziły większe desz- 
cze | trach, obsunęło się! Ot, i cala 
tajemnica. 

Nie przeczę, niektóre domy mają 
dwupoziomowe piwnice, dolna 
kondygnacja często wykracza poza 
obrys murów. Dlaczego je kopano- 
nie wiadomo. Są to zakończone śle- 
po korytarze, nie zaś tajemne przej- 
ścia. Dowiedliśmy tego metodą naj- 
zwyklejszych głębokich wykopów. 
Tylko wie pan — legenda ma twardy 
żywot. 


Jutro 


Biuro Rewaloryzacji starało się 
znaleźć sposób na przyspieszenie 
tempa prac —- i chyba go znalazło. 
Prawdopodobnie część obiektów 
odrestauruje we własnym zakresie 
i dla własnych potrzeb tutejsza 
spółdzielnia mieszkaniowa. W każ- 
dym razie na rzecz starego Przemy- 
śla zadeklarowała 219 mln złotych. 
Sprawa stanie się akutalna w 1980 
roku — kiedy to obok spóldziel- 
czych ruszą prace przy sześciu na- 
stępnych kamienicach. Plany goto- 
we, mieszkania zastępcze dla do- 
tychczasowych lokatorów także. 
Ich dawne lokale otrzymają nowy 
wystrój wnętrz, pomieszczenia sa- 
nitarne, centralne ogrzewanie zasi- 
lane z nie zatruwających środowi- 
sko kotłowni opalanych gazem. 
W przyszłości dymy z kominów 
Przemyśla mają zostać wyelimino- 
wane w ogóle: Jest to istotne, po- 
nieważ przemyska rewaloryzacja 
nie dotyczy wyłącznie murów i po- 
łączona jest z odbudową zieleni 
miejskiej. Plan pana Żółkiewicza 
przewiduje wręcz na pewnym eta- 
pie wstrzymanie prac murarskich, 
jeżeli pod domy nie zostanie pod- 
ciągnięta miejska zieleń. Przyszli 
użytkownicy według założeń nader 
stanowczo sprawdzanych i egzek- 
wowanych nie mogą mieć pod 
oknami rozgrzebanych placów. Ile 
to będzie kosztowało nerwów — o, 
tu pan Żółkiewicz nie ma złudzeń, 
bardzo dużo. - Rewaloryzacja jed- 
nak jest trudnym zajęciem o cha- 
rakterze nieszkodliwego narkotyku 
- powiada. - Wciąga bez reszty 
i chociaż czasem zgrzyta się zęba- 
mi, nie ma mowy o innej pracy. 

MAREK ZARĘBSKI 
Fot. autora 


Zamieszczając w 105 nr 
„ŚM”” list kol. Rogowskiego, 
w którym pozwolił on sobie na 
kilka uwag krytycznych w sto- 
sunku do filmów  s-f, 
a w szczególności do serialu 
„„Kosmos 1999 — nie przypu- 
szczałem, że wywoła to tak 
duży sprzeciw czytelników 
TOMIKA. Niektórzy w spo- 
sób niegrzeczny atakowali au- 
tora za brak kompetencji. Ta- 
kie stanowisko wydaje mi się 
nie na miejscu. Każdy ma 
prawo zaprezentować swoje 
zdanie i nie wydaje mi się, 
żeby Leszek napisał jakieś he- 
rezje. Wypowiedzi krytyczne, 
które dziś zamieszczam, od- 
dają klimat owej dyskusji 
a wynika z nich, że filmy s-f, 
to to przecież bajki kosmiczne 
i nie można ich analizować ja- 
ko dzieł naukowych. 

Chciałbym podziękować 
"TVP za udostępnienie nam 
zdjęć z serialu „,„Kosmos 
1999”. 

Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


_OBRONA PIERWSZA 


Pragnąłbym nawiązać do listu Le- 
cha Rogowskiego „KOSMOS 1999 — 
czy naprawdę fantastyka naukowa?”. 
Chciałbym poniekąd stanąć w obronie 
filmów s-f, którym Leszek zarzuca 
sprzeczności z zasadami logiki i nauki. 
I tak np. początkowy zarzut, że stacja 
„Alfa”” dysponowała dostateczną iloś- 
cią „Orłów”, by jej mieszkańcy mogli 
w chwili ucieczki Księżyca z orbity oko- 
łoziemskiej ewakuować się, jest może 
z jednej strony prawdziwy, lecz z dru- 
giej strony można się z autorem sprze- 
czać. Np. mógł obowiązywać koman- 
dora tajny rozkaz, który zabraniał opu- 
szczenia „Alfy” nawet w najbardziej 
wyjątkowych sytuacjach. Pamiętaj- 
my, że na Księżycu istniał „śmietnik” 
materiałów radioaktywnych zwożo- 
nych z Ziemi (dzięki ich eksplozji właś- 
nie „Alfa”” wraz z Księżycem wyleciała 
z orbity okołoziemskiej w przestrzeń 
kosmiczną). Być może twórcy „Alfy” 
zdawali sobie sprawę z tego, że gdyby 
została ona bez załogi, byłaby niebez- 
pieczeństwem dla wszechświata lub 
bezpośrednio dla Ziemi, lub po prostu 
zadecydowały. o tym ogromne na 
pewno koszty budowy stacji i znajdu- 
jących się w niej urządzeń badaw- 
czych. Mogło być i tak, że załoga nie 
chciała powracać na Ziemię. Pamiętaj- 
my, że w 1999 roku (początek filmu) 
Ziemia jest przeludniona, że być może 
trwają wojny itp. „sprawy ziemskie”. 
Może załoga chciała uciec od tego 


świata? Oczywiście są to wszystko 
spekulacje, lecz pamiętajmy, że całko- 
wicie realne. Natomiast co do zarzutu, 
iż „Alfa” jest za silnie uzbrojona jak na 
stację naukowo-badawczą, to nie ma 
to większego uzasadnienia, gdyż 
wszędzie tam, gdzie coś jest do ukry- 
cia (a przecież niektóre badania mogły 
mieć tajny charakter) jest zawsze 
broń. Poza tym broń „ciężkiego kalib- 
ru” mogła być ukryta „na wszelki wy- 
padek” (jak to się robi obecnie na 
Ziemi). Należy także pamiętać o celach 
strategiczno-wojskowych. Wydaje się 
to jednak mało prawdopodobne, gdyż 
jeżeli dojdzie do założenia stacji nau- 
kowo-badawczej na Księżycu, to na 
pewno nie będzie posiadało monopo- 
lu na to tylko jedno państwo (tak jakto 
się stało z bronią atomową). 
Natomiast co do dwóch ostatnich 
zarzutów, tzn. częstego spotykania 
przez Księżyc zamieszkałych planet 
oraz zarzutu do „Gwiezdnych wojen”, 
to zgadzam się z Leszkiem. Lecz pa- 
miętajmy, że jest mowa o filmach fan- 
tastyczno-naukowych, a nie popular- 
nonaukowych, a w filmach s-f zawsze 
będzie występował margines czystej 
fantazji. Jednak zgadzam się, że trzeba 
te filmy odbierać dość krytycznie, lecz 
nie należy także i popadać w całkowity 
krytycyzm i pesymistycznie nastawiać 
się do całego filmu, ponieważ jest to 
tak samo „niebezpieczne”, jaki całko- 
wicie bezkrytyczne nastawienie. 


Andrzej Kaczkowski 
ul. Jabłkowskiego 15/9 
62-800 Kalisz 


OBRONA DRUGA 


Mógłbym spróbować obronić auto- 
rów filmu przed niektórymi zarzutami 
kol. Rogowskiego. 

1. Wczasie ucieczki Księżyca z orbi- 
ty okołoziemskiej „Orły” były unieru- 
chomione na „Alfie”, jak zresztą i cała 
baza — trudno zatem zastanawiać się 
dlaczego Alfianie nie ewakuowali się 
w odpowiednim czasie na Ziemię. 

2. Księżyc z „Alfą” w filmie nie po- 
rusza się tak jak obecnie. W próżni 
kosmicznej — w czasie lotu poddawa- 
ny jest różnego rodzaju oddziaływa- 
niom (np. wiry grawitacyjne, od któ- 
rych roi się we współczesnej literatu- 
rze s-f, przykładowo w „Dziennikach 
gwiazdowych” Lema) i stąd ta wielość 
światów. 

3. Twórcy filmu na pewno nie mieli 
ambicji nakręcenia filmu, w którym 
wszystko oparte jest o wiedzę nauko- 
wą — bo przecież zastanówmy się ilu 
z nas oglądałoby taki film? Nużyłby 
nas, męczył, rozdrażniał. Bądź co bądź 
naprawdę mały procent ludzi chce po- 
znać kosmos od naukowej strony. 
A bajeczki na pewno większość ludzi 
jeśli już nie uwielbia, to z pewnością 
trochę lubi. „Gwiezdne wojny” to też 
bajka (o nie, tu już można użyć kon- 
kretnej nazwy: amerykański komiks — 
trochę westernu, trochę partyzantki, 
walk samurajów, walk powietrznych 
choćby z „Bitwy o Anglię”, strzelani- 
na, walka na miecze etc. etc.) i co — 
podobała się? Mnie nieszczególnie. 


Może przez trochę jakby „nieżyciowe” 
zakończenie. Za to muzyka, nie po- 
wiem, była nadzwyczajna 
Chciałbym dodać jeszcze, że „Bli- 
skie spotkania trzeciego stopnia”, jak 
i „Test pilota Pina” i „2001-Odyseja 
Kosmiczna” już weszły na ekrany kin. 
Jerzy M. Mielczarek 
student astronomii UBB, prezes Klubu 
„CYGNUS” 
„POL” i Klubu 
„SPUNTI” 
ul. Piaskowa 3a, 97-400 Bełchatów 


Grupy Twórczej 


P.S. 1) Klub „SPUNTI” (nazwa-skrót od ang. Spacz 
Univers Time — Kosmos, Wszechświat, Czas) zo- 
stał założony 6.08. nt. w Bełchatowie przy Domu 
Kultury. Aktualnie liczy 21 członków. Program 
obejmuje właściwie wszystkie zagadnienia poru- 
szane w „TOMIKU”, a prócz tego zamierzamy 
prowadzić ciągłe obserwacje nieba w tzw. Szkole 
Obserwatorów Nieba. Chcemy ponadto nawiązać 
współpracą z innymi podobnego typu klubami 
w Polsce, a także z PTMA i PTA. 

2) Chętnie mógłbym służyć pomocą przy zakłada- 
niu klubów miłośników astronomii i jeśli ktoś 
miałby ochotę założyć w swoim mieście taki klub, 
a nie wie jak się do tego zabrać — proszę napisać na 
mój adres. 


OBRONA TRZECIA 


Jestem zmuszony ostro zaprotesto- 
wać przeciwko banialukom napisa- 
nym w artykule „Kosmos 1999, czy 
naprawdę fantastyka naukowa”. Ale 
tak to jest, gdy do krytyki bierze się 
człowiek pozbawiony wyobraźni. Je- 
go (tzn. autora artykułu) „zarzuty” do- 
tyczące filmu „Kosmos 1999" łatwo 
jest odeprzeć. Jeżeli chodzi o pierw- 


szy, dotyczący możliwości powrotu 
mieszkańców „Alfy” na Ziemię, to 
warto pamiętać o tym, że wyrwanie 
się Księżyca z orbity okołoziemskiej 
było katastrofą, a nie początkiem wy* 
cieczki turystycznej. Olbrzymie przy: 
spieszonie spowodowało wiele awarii 
urządzeń stacji, więc natychmiastowy 
start „Orłów” był niemożliwy, a póź- 
niej odległość stała się. zbyt duża 
(„Orły” miały niewielki zasięg). Rów- 
nież ludzie nie wyszli z katastrofy bez 
szwanku. Jeśli chodzi o „potężne” 
uzbrojenie, to chyba każda placówka 
naukowa na obcym i nieznanym tere- 
nie jest - mniej lub więcej - uzbrojona. 
Również twierdzenie o zbyt dużej 
częstotliwości spotkań z obcymni cywi- 
lizacjami jest co najmniej ryzykowne 
Nikt dotąd jeszcze nie podał przepisu 
na prawdopodobieństwo znalezienia 
planety zamieszkałej (może autor arty- 
kułu zna 1o<i przepis???) 

Rozpatrując wiszdne wojny” 
i dźwięki rozchodzące się w próźni,nie 
wiem, czy autorowi tego „druzgową 
cego” zarzutu bardziej podobałyby się 
sceny „kosmiczne” rozgrywane na 
głucho. W moim odczuciu owe strzały, 
wybuchy, odgłosy pracy silników ra- 
kietowych nie są realnymi odgłosami, 
ale efektami elektronicznymi mający- 
mi pobudzić wyobraźnię widd?a, a że są 
zsynchronizowane z obrazem — !,r 
lepiej! Może moje rozumowanie wyda 
się trochę naciągane, ale lepsze takie 
efekty, niż uzasadniona w świetle nau- 
ki i logiki cisza. Nie chcę, żeby mnie źle 
zrozumiano. Ja nie chcę udowadniać, 
że filmy science fiction są filmami bez- 
błędnymi. Przeciwnie, wiele filmów aż 
roi się od błędów, ale trzeba te błędy 
umieć wskazywać. Polem do popisu 
dla krytyków może być — a właściwie 
już jest — film, któremu autor artykułu 
w „ŚM” nie ma nic do zarzucenia, 
a który jest jednym wielkim bubiem — 
„Bliskie spotkania trzeciego stopnia” 
Konstrukcja statku kosmicznego nie 
bardzo nadająca się do lądowania na 
Ziemi. Co najmniej dziwne i nieuza- 
sadnione logicznie zachowanie Kos- 
mitów to jeszcze nic, w porównaniu 
z zarzutami postawionymi we wspa- 
niałym artykule dotyczącym nędznej 
jakości tegoś filmu autorstwa pana 
Jacka Kozaka pt. „Bliskie spotkania 
z..." wydrukowanym w 36 numerze 
„Razem” z 9.IX. na str. 38. Na koniec 
apel do amatorów fantastyki nauko- 
wej, by nie spieszyli się z krytyką oglą- 
danych filmów, a jeżeli by już brali się 
za to, to z głową i logicznymi argu 
mentami. 


Roman Stefański 
38-604 Hoczew 102 woj. Krosno 


pieniędzy jak na taki krótki czas. Jeżeli jutro zrobimy tyle samo, to będziemy 
mieli sześć dolarów. Do soboty wieczór będzie nam się należało osiemnaś- 
cie albo dwadzieścia dolarów. To więcej pieniędzy, aniżeli spodziewałem 
się zobaczyć do końca życia. Chodź! Pójdziemy do domu na obiad. Już jest 
dnie. 
o; do domu i zasiedliśmy przy stole, ale mama nie odzywała się 
ani słowem, a stary nie miał odwagi gęby otworzyć. Zjedliśmy i poszliśmy 
na dwór, by siąść w cieniu indyjskiego bzu. Po upływie jakiejś godziny 
spostrzegłem Bena Simonsa, który szybkim krokiem szedł do nas. Stary 
"spał, ale zbudziłem go, bo zdawało mi się, że Ben ma do niego pilny interes. 

Ben zobaczył, że siedzimy pod bzem, i zaraz pospieszył na 

— Morrisie — powiedział zdyszany — skąd, u licha, wziąłeś te wszystkie 
psy, co je zamknąłeś w areszcie? a 

- Te psy? Cóż, pozbierałem je z ulicy, tak jak mi mówiłeś. Moim zadaniem 
jest zbieranie wszystkich bezpańskich zwierząt, no nie? Tak się składa, że są 
to na ogół psy, a nie krowy, konie czy inne zwierzęta. ś 


R wprowadził do aresztu? « 
2 Maiezajnie. Psy zawsze za mną tażą. Mówiłem ci to wczoraj wie- 


— Czy czasami nie zwabiłeś ich? 

— Niezupełnie. Miałem przy sobie mały kawałek mięsa, ale całkiem 
przypadkowo. 

— Tak też myślałem. — Ben zdjął kapelusz i wytari pot z czoła. — Wiedzia- 
łem, że jest w tym jakiś kant. 

Przez dłuższą chwilę panowała cisza. Po chwili Ben z powrotem nałożył 
kapelusz na głowę i popatrzył na starego. 

— Myślę, że sam jakoś poradzę sobie z bezpańskimi psami, Morrisie — 
powiedział. — Łapanie psów zabrałoby ci w gruncie rzeczy zbyt wiele czasu. 

— A moje trzy dolary? Co z nimi będzie? Zarobiłem je. 

— Nie jestem taki pewny. Nie wiem, czy Rada Miejska zechce wypłacić te 
pieniądze. Major Foot prawdopodobnie wyrzuciłby mnie na zbity łeb, 
gdybym kazał mu zapłacić za to, że zamknąłeś w areszcie jego nagrodzone- 
go psa. W polityce nauczyłem się jednej rzeczy, a mianowicie, że jeden 
polityk nie powinien drugiemu politykowi deptać po odciskach. To pierwsza 
zasada gry. Chyba już damy spokój i zapomnimy o tej całej sprawie. Nie 
mogę sobie pozwolić na utratę posady, Morrisie. 
śe stary skinął głową i wparł się wygodniej między konary indyjskiego 


— Chyba masz rację, Ben — mruknął. — Zajmowanie się polityką wymaga 
całkowitego poś* ięcenia, a ja nie chciałbym w gruncie rzeczy posady, która 
nie pozostawiałabw mi czasu na nic innego. 

XII. NOCNY POWRÓT TATY 


Psy zaczęły szczekać przed samą północą i mama wstała, żeby wyjrzeć 
przez okna i zobaczyć, co się dzieje. Padał śnieg. Było jakie dwa tygodnie 


przed Bożym Narodzeniem. Po kolacji wiatr się nieco uspokoił, ale od czasu 
do czasu jeszcze strasznie huczało w kominie. Była to jedna z tych śnieżnych 
zimowych nocy, kiedy człowiek jest szczęśliwy, że znajduje się w ciepłym 
łóżku, przykryty grubymi kocami. 

W przedpokoju paliło się światło, któregośmy nigdy nie gasili na noc. 
Mama nie zapalała światła w pokoju, bo gdy w pokoju było ciemno, widziała 
lepiej, co się dzieje na dworze. 

Przez dłuższą chwilę nic nie mówiła. Psy znowu zawarczały, a po chwili 
zaczęły szczekać. Były na łańcuchach, bo gdyby się je spuszczało na noc, 
rozszarpałyby zapewne szereg osób. Nawet stare- 
go pożarłyby bezlitośnie, jakby go nigdy w życiu nie 
powąchały. Miał więc szczęście, że nie byty spusz- 
czone. 

— To on. - Mama stukała w szybę kluczem od 
drzwi. Była zła. Nie bardziej niż zazwyczaj, ale to 
starczyło. Kiedy stukała kluczami we framugę, 
okien czy drzwi, wiadomo było, że lepiej trzymać się 
od niej z daleka. 

Po chwili rozległ się huk, jak gdyby wóz zaprzę- 
gnięty w dwa konie toczył się po moście. Potem 
cały dom zadrżał, jakby ktoś walił parowym młotem 
w ścianę i fundamenty. 
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eszliśmy z powrotem na werandę. Mama już poszła do łóżka. spoczywał sobie tymczasem w cieniu wielkiego drzewa. Zdrzemnął się, ale 
Ww - No więc spać, synu — powiedział stary. — Jutro będziemy mieli gdy potrząsnąłem nim i pokazałem mu mięso, zerwał się na równe nogi. 
trudny dzień. Powinniśmy się porządnie wyspać. Chodź już. — To je wabi! — powiedział, wąchając mięso. — No chodźmy, synu. 
Poszliśmy do domu i położyliśmy się spać, Stary kręcił się i wiercił przez Poszliśmy wzdłuż innej ulicy. Stary wymachiwał mięsem na wszystkie 
dłuższy czas i słychać było, jak mruczy do siebie i wymienia imiona strony. Po krótkiej chwili znalazł się za nami czyjś łaciaty pies myśliwski 
wszystkich okolicznych psów. Zasnąłem. i zaczął obwąchiwać nasze mięso. 
Nazajutrz, zaraz po śniadaniu, stary nałożył kapelusz i poszliśmy do — Widzisz, czego nam było trzeba? — powiedział stary. — W takim 
miasteczka do Bena Simonsa. Nie traciliśmy czasu po drodze, ale stary kazał wypadku nie ma jak dobry kawał mięsa. 
mi pamiętać o psie Sparky, który spał sobie na werandzie pana Franka Zagwizdał na myśliwskiego psa, a ten podniósł uszy do góry i przyspie- 
Beana. szył kroku. Niedługo potem inny pies poczuł zapach mięsa i przyłączył się do 
Znaleźliśmy wreszcie Bena Simonsa, który siedział u fryzjera i kazał się pierwszego. Kiedy doszliśmy do torów kolejowych, mieliśmy za sobą 
golić. Całą twarz miał pokrytą pianą i przez chwilę nie mógł w ogóle mówić. siedem psów. Ojciec był bardzo zadowolony i kazał polecieć naprzód 
Jak tylko pozwolono mu się wyprostować, pomachał do nas ręką. i otworzyć drzwi od piwnicy. Wprowadził psy do środka i zanim zdążyły 
— Dzień dobry, Morrisie, no i co, gotów jesteś do pracy? — zawołał. złapać mięso, wycofał się. y - 
— Ręka mnie już świerzbi — odpowiedział stary. Gdybyśmy zdobyli jeszcze jednego pieska, mielibyśmy dwa dolary — 
— Zaraz tu kończę — oświadczył Ben. oświadczył. Powiadam ci, synu, że jak na taki mały spacer to wcale niezła 
Wstał z fotela, nałożył kapelusz i powiedział staremu, żeby zaraz ruszył na sumka. Zaczynam rozumieć, dlaczego politycy tak się trzymają swoich 
miasto i zamykał każdego napotkanego bezpańskiego psa do piwnicy posad. Nie chciałbym w tej chwili zamienić się robotą z nikim na świecie. 
miejskiego więzienia. Polityka to najlepszy sposób zarabiania, o jakim słyszałem. Co tu gadać! 
— I to wszystko? — dowiadywał się stary. Poszliśmy inną ulicą z tym naszym mięsem i zanim minęliśmy następną 
— Tak, wszystko. przecznicę, przyczepił się do nas czyjś spaniel. W powrotnej drodze do 
F * Ruszyliśmy na miasto rozglądając się za psami. Zapewne spały sobie o tej więzienia szło już za nami pięć psów. Podeszliśmy specjalnie pod dom pana 
- | porze dnia, bo nie było śladu psa na ulicach. Po jakiś trzydziestu minutach Franka Beana, żeby skusić jego psa Sparky'ego. Gdy zamknęliśmy nowe 
z x stary wsadził rękę do kieszeni i wyjął dziesięciocentówkę. pieski razem z poprzednimi, stary usiadł i zaczął obliczać przy pomocy 
Przełożyła „4 GEORGII — Weź to, synu — powiedział. — Idź do rzeźnika i kup za to największy zapałki, którą kreślił cyfry na piasku. j 
MIRA MICHAŁOWSKA kawał mięsa, jaki ci dadzą. Nie musi być świeże, byle go było dużo. = Ponad trzy dolary, synu — oświadczył odrzucając zapałkę. — To kupa 


Pobiegłem, kupiłem spory kawał mięsa i wróciłem z tym do starego, który 


Dokończenie na str. 7 


